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W simie m ili roMiwi
Mowa od tronu zapowiedziała pomiędzy in- 

semi projekt ustawy o zapewnieniu tanich mie- 
tzkań dla robotników. Dotychczasowa ustawa o 
ulgach podatkowych przyznawanych nowym bu­
dowlom, dostarczającym mieszkań dla robotni 
ków, sięga tylko do roku 1892 Zresztą ustawa 
ta już od samego początku okazała się niewy­
starczającą. Przyznawane nią dwudziestoczterole­
tnie uwolnienie podatkowe odnosiło się ty'ko do 
podatku domowo-czynsznwego i tylko do domów, 
zbuaowanych przez gminy, dobroczynne stowa­
rzyszenia i instytucye, oraz pi zez związa. robo­
tnicze, ale z ograniczeniem praw wynajmu mie­
szkań jedynie na członków, wreszcie do domów 
zbudowanysh przez pracodawców na mieszkania 
dla własnych robotników. Domy zaś, zbudowane 
przez jednos ki lub towarzystwa akcyjne, nie 
miały żadnego prawa do powyższych ulg podat­
kowych.

Otóż projektowana ustawa ma rozszerzyć 
swój zakres na wszystkie domy dla robotników, 
a ulgi podatkowe mają objąć także podatek do- 
mowo-klasowr. Wydane zostaną szczegółowe bu­
dowlane i hygieniczne przepisy co do budowania, 
urządzania i wynajmywania przeznaczonych na 
mieszkania robotnicze domów. Niedozwulonem 
więc Dfazie przeciwne zdrowiu i obyczajności 
przepełnienie tych domów mieszkańcami. Aby cel 
ustawy był osiągnięty, aDy więc ulgi podatkowe 
nie szły na korzyść jakichś spekulantów, lecz rze­
czywiście na korzyść robotników, ureguluje nowa 
ustawa wysokość czynszów. Czy ulgi podatkowe 
będą, jak dotąd, rozciągały się na lat 24, czy na 
dłużej, postanowione jeszcze fcie jest.

Nauka po za szkołą.
Gdy ujrzano konieczność moralnego, umy­

słowego i materjalnego dźwigania ludu, gaj 
się przekonano o pilnej potrzebie troszczenia się 
o dobrobyt tych klas ludu, które, pogrążone 
w twardej pracy o kawałek chleba, czasu i sił 
nie mają same myśieć o sobie — a przyszło 
to nie tak dawno — poczęto przedewszystkiem 
krzątać się około zakładania szkół elementarnych. 
Szkoła stała się najgłośniejszem i najszlaehet- 
niejszem hasłem pracy społecznej. Widziano 
w niej lekarstwo, widziano ratunek od wielu 
nieszczęść. Niedosyć było zazładać szkoły, trzeba 
było zmuszać rodziców, aby do niej posyłali 
dzieci. W sprawę tę wszystkie narody Europy 
włożyły masę pracy, masę zasobów.

Minęło lat kilkadziesiąt i okazało się, że 
szkoła jest konieczną, ale nie wystarczającą dla 
umysłowych potrzeb ludu, zarówno wiejskiego, jak 
miejskiego. Jestto bardzo znamienny objaw chwili 
dzisiejszej.

Wiele go wywołało czynników Przede­
wszystkiem szkoła zrobiła swoje -  przymus 
szkolny w całej Europie zachodniej istnieje od

lat kilkudziesięciu. Ludzie, poznawszy dobrodziej­
stwo czytania, dowiedziawszy się, jakie skarby 
spoczywają w słowie drukowanem, przekonawszy 
się, ie  wiedza to prawdziwa wielka potęga, chcą 
tę wiedzę nabywać dalej.

Powtóre masy ludu, zyskawszy własność, 
zyskawszy swobodę pracy i karyery, stawszy się 
w jakiejś przynajmniej części panami losu wła­
snego, nabrały większej obrotności, większej ener­
gii i ochoty do życia; zapragnęły posiąść ten ta­
lizman, któiy daje w świecie poważanie, ułatwia 
pracę, podnosi zarobki. Zniknęły przywileje sta­
nowe — wszystko dla wszystkich stoi otworem, 
ale potrzebna głowa, zbrojna w naukę.

Okazało się, i i  szkoła to tylko pierwszy, 
najniższy stopień

I zaczęły występować i mnożyć się objawy, 
których początek wieku XIX nie przewidywał je­
szcze, a środek nie znał

Przedewszystkiem ukazały się pisma dla 
ludu i książeczki tanie. Z początku je wydawały 
jednostki i stowarzyszenia ze stratą, jako dobro­
dziejstwo dla młodszej braci, ale się niebawem 
okazało, że to być może nieraz interes dobry, 
gdyż po słowo drukowane wyciągnęły się setki 
tysięcy rąk. Do kasy wydawców płynęły mie­
dziaki zaśniedziałe, ale ich było coraz więcej 
coraz więcej. Zachęta stała się zbyteczną, myśleć 
trzeba było, abj wydążyć zaspokojeniu istniejącej, 
palącej żądzy, światło jest już powszednią po­
trzebą tłumów.

Wypadło zakładać biblioteki, czytelnie dla 
ludu — sto i pięćdziesiąt lat temu nikt o tern 
nie marzył.

Potem przyszły odczyty, uniwersytety lu­
dowe, przedstawienia .naukowe , muzea popu­
larne itd-

Wytworzył się bzereg środków kształcenie 
poza szkolnego, z  dniem każdym on wzrasta, z 
dniem każdym nabiera znaczenia. Jestto w czę­
ści rezultat bezpośredniej potrzeby klas mnie] 
wykształconych, częścią zaś rezultatat pracy spO’ 
łecznej Warstw przodujących i rządów.

W Europie zachodniej są to dziś już rzeczy 
olbrzymie, trudne do objęcia. Nawet w państwie 
rosyjskiem też robi się coś, robi nie małe

Świeżo otworzono w Petersburga dwa „Do 
my ludowe": jeden kosztował miliony, drugi — 
krocie.

Mamy więc do czynienia z prądem po­
wszechnym a potężnym. Z prądem dobroczynnym, 
bo ze światła wśród obywateli ciągną siłę pań­
stwa i narody. To konieczny a potężny czynnik 
wszelkiego postępu.

Danych wyłąaznyeh dla kraju naszego me 
mamy. Nie mniej przeto wątpliwości nie ulega, 
że i u n»* ten prąd istnieje i wzrasta. Dość przy­
pomnieć tanie wydawnictwa dla ludu.

Pisma warszawskie notowały łakt, z jaką 
chciwością rzuciła się ludność wiejska w Króle­
stwie na otwierane biblioteki ludowe.

r'akty ta trzeba poznać i dobrze zrozumieć, 
To pole wsżne zarówno dla bezinteresownych

pracowników, jak dla przedsiębiorców uczciwych. 
Na tym gruncie wszystko się przyjmie. Obsiejmy 
go ziarnem zdrowem, aby szkodnicy nie mogli 
naplenić kąkolu. Tymczasem z gorączki czytania 
wśród warstw ciężko pracujących, korzystają du­
żo przedsiębiorcy z pod ciemnej gwiazdy, którzy 
szerzą skandaliczne piśmid ta , przyciemniające 
umysł i psujące wyobrażmę.

Z belletrystyki francuskiej.
Produkcya romansowa Paryża bardzo się 

obniżyła w ostatnich miesiącach kończącego się 
roku i stulecia. Na wszystkich półkach księgar- 
nianych rozsiada się w rozmaitych przebraniach 
najpopularniejsza tu widocznie fizyognomia Gy- 
pa. Obok niego coraz częściej wygląda Armand 
Sylrestre — nie ten Sylvestre, który bywa cza­
sem prawdziwym poetą, ale ten, który słucha po­
leceń doświadczonych wydawców, wymagających 
odeń „kawalerskich" powieści. Słucha — i zara- 
bis dziesięć razy tyle, ileby zarobił na ooezyi. 
Wydawca wychodzi na tem jeszcze lepiej.

Modernizm nie cieszy się widocznie popytem 
u ogółu — widzi się go też zaledwie tyle, co 
na lekarstwo. Oczekiwany jest za to z wiel­
ką niecierpliwością najnowszy utwór Bourgeta.

— Za jaki tyozień będziemy go już mieli 
powiadają nam w jednej księgarni.

— Bourgetem interesują się dziś tylko bul­
wary i panie, chcące zmienić meble swych salo­
nów! —  odzywają się krytycy. Stoi on już obe­
cnie poza wielką literaturą.

— Polecamy pośmiertne rzeczy Maupassan- 
ta, Daudeta — wielkie imiona...

Zacznijmy od „Les dimanches d ’ un bour- 
geois de Paris" — zagrobowego echa Maupas- 
santa. Niestety, aż oadto rychło się przekonywa­
my, że drobny urzędniczyna z czasów trzeciego 
cesarstwa, naśladuiący do złudzenia ubranie, za­
rost i ruchy cesarza, następnie zaś, za rzenzypo- 
spolitej, przypinający sobie trójkolorową kokardę, 
nic a nic nikogo nie obchodzi, tak samo, jak i 
jego wędrówki po okolicach Paryża, przedsiębra­
ne w celach hygienicznych. Atmosfera nudów i 
próŻL wyziera z każdej stronnicy tej książeczki; 
zamyka aię ją więc przed ukończeniem z tem u 
czuciem niesmaku, z jakiem się słucha głuchych, 
trzęsących się tonów słynnego niegdyś śpiewaka. 
Po co było wywoływać z za świata te nikłe echa 
potężnego MauptssanU — i po co było ilustro­
wać je tak artystycznie?

O tem wiedzą chyba najlepiej doświadczeni 
wydawcy.

Jeszcze subtelniej wyglądają sylwetki, ilu­
strujące podróż dwóch młodziutkich Gaskończy- 
ków po błękitnych falach Rodanu. Jednym z nich 
jest Alphonse Daudet, drugim kuzynek jego Le- 
ooce. Fantazja młodzieniaszków każe im grać 
rolę wychowańców wyższej szkoły marynarki, 
gotującej do szlif oficerskich i rychłego udziału 
w wojnie, fantazya zaś gaskońska każe im sa­
mym wierzyć we własną bajkę, wymyśloną

przeważnie dla pięknych oczu dwóch towarzy­
szek podróży. Oto jest „Premier voyage — pre­
mier m e n s o u g e Mało treści — mało tam zre­
sztą wszystkiego. Chory, przeżyty, zestarzały, 
człowiek usiłuje przypomnieć jakaś słoneczną 
chwilkę z odległego życia — ponieważ jednak 
człowiek ten był niegdyś świetnym Daudetem, 
więc i na tych mdłych stronnicach pokazuje nam 
chwilami kawałeczki prawdziwego południowego 
błękitu, trochę jaskrawego słońca w falach po­
łudniowej rzeki — trochę siebie samego w pły­
nącym wyrostku.

Theuriet ma zawsze duze koło chętnych 
czytelników. Ci, którzy natrafią na zbiorek jego 
ostatni, nie znużą się z pewnością zbytkiem wra­
żeń i lektury, „Claudette" wypisana jako nagłó­
wek na żółtej okładce, jest tylko pierwszą w sze­
regu kilkustronnicowych nowelek i szkiców, u- 
szykowanych przypadkowo pod jej sztandarem.

Cały ten elegancki drobiazg traci ogromnie 
przez porównanie z przepięknemi drobiazgami 
Anatole’a France’a, porównanie zaś nasuwa nie­
ostrożnie i sam autor, uprzedzając czytelnika 
że jego uL'orwte“ nie jest tym samym wiązem, 
pod którym An. France snuje swoje opowiadania 
o obyczajach dzisiejszej prowincyi. vL ’orme d-i 
m ailu jest zresztą dużą powieścią, żadna więc 
paralela nie powinnaby mieć miejsca, a jednak 
imię zrobiło swoje i oto czytelnik woli myśleć 

France’ie, niż czytać zgrabne bagatelki Theu- 
riet’a.

Po „Claudette“ następuje z pół tuzina ro­
mansów z paryzkiego życia, w któ-ych się pize- 
suwają rozmaite pary, a raczej trójki i ich za- 
wikłane kombinacye, rozwiązywane w ten lub 
ów efektowny sposób. Nie trudno zauważyć, że 
autorowie tych nowości naśladują niezbyt świetnie 
daleko zdolniejszych autorów, tworzących również 
wszelkie kombinacye trójek.

Przechodzimy nareszcie do modnej dziś po­
wieści poważnej, wysuwającej na plan pie-wszy — 
tezę. „Le pays hałal‘ należy właśnie do tej ka- 
tegoryi. Autor — p. Bordeaur — moralista 
z temperamentu, a dotychczas przeważnie „essay- 
ista" z formy, podpisany na paru pracach lite­
rackich, nagrodzonych przez akademię francuzką, 
szuka w powieści wymienionej lekarstwa na cho­
robę, raczej na dwie choroby, trapiące Francyę: 
na karjerowiczowstwo polityczne i na marno­
wanie życia w wirze paryzkim.

Młody adwokat Alvard jest zręcznym i 
ambitnym karyerowk zem. Marzy bardzo wcze­
śnie o tece ministeryalnej, a tymczasem zdoby­
wa sobie mandat parlamentarny w jednym z o- 
kręgów sabaudzkich. Nie zna zresztą, wcale in­
teresów tego okręgu jako człowieL świeżo przy­
były ze stolicy i są ma one całkiem ODojętne. 
Mógłby je znać o wiele lepiej kolega jego uni­
wersytecki Hałlande (właściwy bohater powieści) 
nietylko bowiem jest dziedzicem posiadłości ziem­
skiej w tej okolicy, ale jest też synem i wnukiem 
ludzi, którzy całe życie wśród swoich i dla swej 
prowincyi pracowali. Miody ich potomek woli 
wszakże siedzieć w świetnym Paryżu, niż w za­

padłem Annecy, woli sprzedawać telegraficznie 
starodrzew, aniżeli gospodarować, woli nawet 
sprzedać całą ziemię, mieć spokojną rentę i za­
dawalać w stolicy zachcianki swoje własne i 
swych przyjaciółek. I oto właśnie, w celu doko­
nania ułożonej sprzedaży majątku, zjeżdża Hal- 
lande na dni kilka do domu—ale nadspodziewa­
nie zostaje w nim dłużej, osiada w nim nawet 
na zawsze. Diaczego? Najprzód dlatego, że ów 
p. Hallande nie jest z natury marnotrawcą życia, 
że chwile czczości i znużenia moralnego przycho­
dzą nań często, że piękna Sabaudya podnosi je­
go tęsknoty marzycielskie. Dawne wspomnienia 
zaglądają mu też w oczy ze stron wszystkich, 
najbliższy sąsiad daje dobry przykład pracy „u 
podstaw" — w małym, ale swoim świecie, a że 
ten sąsiad ma dwie ładne i wdzięczne córki, 
więc i jego przykład szczególnie wymownym się 
staje. Pod wpływem wszystkich tych okoliczności 
elegant miejski staje się wprawazie nie wika­
rym sabaudzkim, lecz energicznym merem w swo­
jej gminie, następnie członkiem rady jeneralnej i 
żeni się po śmierci idealnie ukochanej Anny (nie­
szczęśliwej żony polityka Alvard’a) z jej równie 
ukocnaną, chociaż mniej eteryczną siostrą. Wszyst­
kie czyny odrodzonego Parvżanina, jako też dzia­
łalność wielkoświatowa i parlamentarna Alvard’a, 
dają autorowi sposobność do napisania całego 
tomu, przypominającego, nie radykalnego Tołsto­
ja, lecz dawniejszy rodzaj Orzeszkowej.

Po za teudeucvą nie wiele jest wyraźnego 
w tej powieści, napisanej zresztą bardzo gładko. 
Omówiliśmy ją szczegółowiej ze względu na dość 
oryginalną w literaturze francuskiej tendencyę. 
Nie obyło się i w niej naturalnie bez pewnej 
pięknej hrabiny, żony pół*-i,ietzscheanisty, pół 
anarchisty, która woli jednak odeń przystojnego, 
acz mniej oryginalnego polityka—Alvard’a

La charpente głośnego J. H. de Rośny 
wprowadza nas w sferę choroby jeszcze groźniej­
szej dla Francyi, niż te, które zakłócają spokój 
poprzedniego autora, a mianowicie w powolne 
jej wymieranie. Brak dzieci, zmniejszanie się 
liczby urodzeń wywołuje w umysłach irancuskich 
przygnębiające wizye przyszłości, w teraźniejszo­
ści zaś każe im szukać ratunku na wyjątkową 
tę prngę.

Na szczęście, oprócz troskliwości o przy­
szłość Francyi, odznacza się de Rośny szerokim 
horyzontem umysłowym, a co najważniejsza i 
dużym talentem beletrystycznym. To też świetna 
dyalektyka intelektualistów idzie w powieści jego 
na przemiany z subtelnościami wrażeń kobiecych, 
z oryginalnemi odcieniami życia natury, z obser- 
wacyami, czerpanemi wprost z życia rozmaitych 
sfer społecznych. W pierwszych rozdziałach prze­
suwa się przed nami burżoazya w najrzadszych 
i najlepszych tych typach, dalej rozmaici przed­
stawiciele arystokracyi, a wreszcie pożądający 
ziemi ,wyrachowany lud wiejski i proleiaryat 
miejski, bardzo idealistycznie szkicowany przez 
autora: obfitość dzieci w rodzinach robotniczych 
usDOsabia go widocznie tak przychylnie dla nę­
dzy paryskiej.
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Miss Elleii Tborneycrofl Fowler.
(Ci%g dalsay).

Zapóźno już było na wiosenne kwiaty, gdy 
Jan i Etelka bywali w Pembrugću, ale przebie­
gali lasy i modlili się w zborze, a kamienni 
krzyżowcy w nim — wydawało się Janowi — 
powtarzali mu tę samą wieść, którą mu już wo­
jownicy z Greystoaću podali wiadomość o 
maluczkiej wartości tego co doczesne i o wiel­
kości rzeczy wiecznych.

Miss Kamilla brała ich też do bardzo sta­
rego domu, mniej więcej o siedm mil od Silver- 
hamptonu, gdzie Karol !I ukrywał się raz w ja­
mie serowni, a innym pazem w dziupli pnia dę­
bowego. Oglądali ten dąb, który teraz był zbyt sta­
ry® i zmurszałym, aby mógł dać mieszkanie zwy­
czajnemu śmiertelnikowi, a tem bardziej królowi 
razu zaś pewnego zeszli na dół do jamy i od­
gadywali jakie musiały być uczucia umykającego
monarehy

A że królewskość jest jak miłość i miej­
sca którędy raz przeszła nigdy już nie mogą na- 
pow rót stać się ziemią profanów, które to zdanie 
stosuje się nietylko do majestatu królów, jak 
każdy może stwierdzić, kto stopami swymi zmie­
rzył ulice Stratfordu nad Avonem, albo wchodził 
aa drzewo biskupa Kena w Wellsie, albo stanął 
pod domem Bunyan’a w Elstowie -—. H elia

doznała tam wrażenia tego samego rodzaju, ja­
kiego doznawała w Sannydalća, gdy przechodziła 
koło łąezki, gdzie Jan pierwszy raz wypowie­
dział jej' swą miłość.

Jeździli do Otter Dingiću, który jest równie 
piękny jak Trossaehs, tylko na mniejszą skalę, 
jeździli do Orewoodu, gdzie król Jan odprawiał 
raz sądy, oglądali stary krzyż, który oznacza ten 
kawałek łąki, gdzie dzika pantera została zgła­
dzona przez rycerza, a to dzięki temu — mimo 
że rycerz sta? na jednym końcu alei, na milę 
długiej, a pantera na drugim — że strzała jego 
leciała na skrzydłach módl twy, zwiedzili Kyna- 
ston Edge i oglądali jaskinie, w których dziwny 
lud rozbdjników mieszkał w zamierzchłych cza­
sach i przekonali się, że okolica nazwana czar­
ną, jest jedną z najpiękniejszych w Anglii tak 
samo właśnie, jak ludzie nazywani pospolitymi, 
często należą do liczby świętych na ziemi.

— Czy to wszystko nie zachwycające? —> 
zawołała Etelka pewnego dnia, goy z Janem 
przebiegała ścieżki, ciągnące się na zachód od 
Silverhamptonu.

— Tak, to dosyć ładne. Byłem zdziwiony, 
gdym zobaczył jak to wygląda, za pierwszym ra­
zem, gdym tu przyjechał. Gdym opowiada!, źe 
mam babkę w Silrerhamptonie, ludzie robili ta­
kie miny, jakby myśleli, że ona mieszka na dnie 
kopalni węgla.

—- Wiem: jaz prawda na dme dobra.
— Zupełnie tak samo.

— A czy nie uważasz Janie, że ludzie i 
okolice bywają nieodmiennie czemś przeciwnem 
temu, jak je malują. Nigdym w życiu nie czuła 
takiego zimna, jak na południowych wybrzeżach. 
Nigdym nie wiedziała, co to znaczy prawdziwe

przygnębień e, aż zobaczyłam śmiesznego męż­
czyznę. A teraz zdaje mi się, żem nigdy nie wi­
działa nic tak ładnego jak Czarny Kraj.

łan się roześmiał.
— Powinnabyś zobaczyć Czarną okolicę na 

wiosnę. Teraz tu tylko zielono, ale na wiosnę 
jest czerwono i biało, jakby wszystko było ja­
kim* gigantycznym piernikiem urodzinowym. Ni­
gdym w życiu nie widział tyle kwiecia jak tutaj, 
gdym przyjechał odwidzić babkę wczesną porą 
roku Na przyszłą wiosnę przyjedziemy tu oboje 
oglądać ją razem, słodkie moje serce.

Dziewczyną wstrząsnął lekki dreszczcz. Na 
przyszłą w osnę Jan będzie znał prawdę o niej, 
a co ją będą. obchodziły zielone liście i czerwo­
ne kwiaty, gdy z Janem będzie na zawsze rozdzie­
loną? Jan wszakże nie zauważył tego lekkiego 
wstrząśnienia. Był człowiekiem powolnych spo­
strzeżeń i wiele Siąd miewał korzyści. Szybkie 
spostrzenia są wątpliwem dobrodziejstwem dla 
swoich właścicieli a niezaprzeczoną niedogodą 
dla przyjaciół tych właścicieli — z wyjątkiem 
tylko w tycb niezwykłych wypadkach, gdy przy­
jaciele przypadkiem są bezwzględnie szczerzy

— Mnie się zdaje, że tem, eo w rzeczywi­
stości czyni tę okolicę tak ładną, jest to, że ty 
tu jesteś — odezwała się Etelka.

— Moja ty najdroższa ! To to, tak ładnie 
być ze mną?

Ł adn ie  Janie? Też to prawdziwie niebiań­
sko. To sprawia, źe każdy drień jest jakby uro­
dziny, albo wesele, albo Boże Narodzenie, a ka­
żdy zwyczajny obiad zmienia we wspaniałą u- 
cztę królewską, a z codziennych obowiązków robi 
uroczyste akty. Jesteś jak ten król, który prze­
mieniał w złoto każdą rzecz, której się dotknął,

bo nic me ma dla mnie nudnego ani pospolitego, 
gdy jestem z tobą.

— O słodka moja dziewczyno, nie powin­
naś mi zanadto »och>ebiac. Jeżeli mnie pamięć 
nie zwodzi, to ten król, o którym wspominasz 
miał ośle uszy i boję się, że pomyślisz, iż je­
stem pod każdym względem do niego podobnym, 
gdybym uwierzył wszystkim tym ładnym kłam­
stwom, które mi o mnie samym mówisz.

— To nie są kłamstwa Janie — doprawdy, 
że to nie kłamstwa. Wszystkie te piękne rzeczy, 
o któ-ych kiedykolwiek marzyłam i które mi 
wyobraźnia malowała odkąd się urodziłam, zdaje 
mi się, że się stały rzeczywistością w tobie. Ró 
wme jak wszystkie drogi prowadzą do Rzymu, 
tak i wszystkie ścieżki mego życia zdają się pro­
wadzić mnie do ciebie. Oczekiwałam ciebie za­
wsze, najdroższy. Wiedziałam, że czekam, ale 
dopókiś się ty nie zjawił, nie wiedziałam, że to 
na ciebie czekam.

Twarz Jana zajaśniała rozkoszą i uwielbie­
niem, ale trudniej mu było niż Etelce wypowie­
dzieć swoje uczucia.

— Zdaje mi się, że życie musi być stra­
szliwie nudnem dla tych wszystkich, którzy nie 
są narzeczonymi — zrobił głęboką uwagę po 
chwilowej pauzie.

— ja  idę jeszcze aalej. Mnie się zdaje, że 
życie musi być straszliwie nudnem dla tych 
wszystkich, którzy me mają ciebie za narzeczo­
nego,

— Jaka z ciebie kochana, droga dziewczy­
na ! Dziwię się, co ci każe kochać mnie tak 
bardzo ?

— Och, to, że ty jesteś ty. To powód bar­
dzo dostateczni

— Obawiam się. że nie będę mógł powie

dzieć, aby ten powód był czemś, coby rozumni 
ludzie nazwali przekonywującym powodem.

Twarz Ztelki stała się poważną.

— Och, Janie! Nie masz pojęcia, czem ty je­
steś dla mnie.

— Kiedyś zaczęła mnie kochać tak mo­
cno ? — pytał Jan. — Zaraz skorośmy się zo­
baczyli ?

— Nie, nie tak całkiem wtedv. Opowiem 
ci, jak to było. Przez całe swoje życie miałam 
to przeświadczenie, źe drugie moje ja tkwi u- 
śpione we mnie — takie ja którego ani ja sa­
ma, ani nikt inny nigdy nie widział. Wiedzia­
łam. że tylko jedna jedyna struna jest. któraby 
mogła obudzić to uśpione ja we mnie i wiedzia­
łam, że tylko jeden jedyny człowiek będzie 
mógł kiedyś ją trącić. Skorom tylko ciebie 
rżała, wiedziałam, że ty właśnie mógłbyś ją trą­
cić, alem nie wiedziała, czy będziesz kiedy cnciał 
to zrobić i raezej obawiałam się, źe nie ze­
chcesz.

— I ja zechciaiem?

—- Tak, a skoroś tylko trącił tę strunę, 
uśpione moje ja obudziło się i teraz już nigdy 
nie potrafi nikt kazać jej zamilknąć, ani ty sam 
ani nikt inny.

— A jesteś szczęśliwszą niż byiaś wtedy, 
gdyś była uśpioną? — zapytał Jan.

(C. d. n.l

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „Georgia" urządzam w magazynie pod firmą E. MACHA YSK)
r o g  u l .  J a g i e l l o ń s k i e j  i  T r z e c i e g o  M a ju . z a  z e z w o l e n i e m  w ł a d z y

W T S P f t Z E U A Ż  towarów galanteryjnych, perlumeryi. konfekcji damskiej etc. MIKOŁAJ LUDWIG,
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W roli łączników pomiędzy wszystkiemi 
temi kategoryami występują właśnie intelektuali­
ści jako najbardziej wszechludzcy, bez względu 
na swe burżoazyjne pochodzenie. Zwykła typowa 
burżoazya ma dla nich znaczną dozę respektu, 
nie takiego jednakże, jak dla tytułów szlachec­
kich, wielbionych dotąd po nad wszystko. A ry 
stokracya przyjmuje też chętnie w salonach gło­
śnych mędrców i estetów „strzegąc jednak przed 
nimi — powiada autor — bardzo pilnie, równie 
ja t  i przed resztą śmiertelników, swych kobiet 

-  i klubów“. Myb^śmy także słuchali chętnie 
dysput etyczno-filozoficzno-ewolucyjnych, toczą­
cych się w salonach opisywanych w „La char- 
pente" gdyby jak  na romans nie były one trochę 
za częste i za długie. Rozpoczyna je  zwykle i 
podtrzymuje — niejaki Duhamel, centralna po 
stać powieści — uczony geograf, wielki nakładca, 
idealista, potrochu nawet panteista, zwłaszcza w 
piękne poranki i wieczory, a przedewszystkiem 
moralista. Bądź co bądź, główny ten „cieśla" 
dzielą de Rosny’ego, zakładający zrąb nowego 
życia dla siebie i swych przyjaciół, a próbujący 
założyć go i dla całego swego społeczaństwa, 
jest postacią niepospolitą we francuskiej lite­
raturze.

Dążenia jego etyczne są całkiem tegocze- 
sne, chociaż podobnie, jak  i dawniejsi moraliści, 
pragnie jedności pomiędzy czynami, słowami i 
myślami człowieka Myśli bierze głównie w znacze­
niu pojęć intelektualnych. Za główne zadanie 
naszych czasów uważa połączenie w jedną har­
monię elementów rozumu i moralności, nauko­
wego eksperymentu i metafizyki. W ten sposób 
ma nadzieję stworzyć nowy ideał, nową zasadę 
życia rasy, opartą na pozytywnych podstawach 
naukowych i odpowiadającą naszym tendeneyom 
socyalnym.

Autor wystawia w powieści swej miłość świa- 
omą naturalnych obowiązków, jako podstawę mał­

żeństwa. Przypomina też ziomkom swym o dzie­
ciach, skazanych na śmierć i zwyrodnienie wsku­
tek bn dy i zaniedbania.

Zarówno pomysły jak i ton de Rosny’ego, 
szukającego ścieżek do odrodzenia społeczeństwa 
rodzimego, dalekiemi są od radykalizmu i głębi 
w rodzaju Tołstoja, sprawiają jednak wrażenie 
szczerości i jednolitości, bez cienia galickiego 
sceptycyzmu i ironii. Zresztą prądy etyczne wzbie­
rają wyraźnie w najnowszej literaturze francuz- 
kiej i nawet ten, co chciał tylko z litością i ironją 
„przypatrywać się ludzkości “ — A. France,
dzisiaj zakłada uniwersytety luduwe.

Niebrak jednakże i „La Charpcntcu ustępów 
niesmacznych, przynajmniej dla polskiego czy­
telnika. R . B . C.

z .  żs^ c ia , i<ról£j E<3 ^xrar<3a .
Edward VII-my, będąc małym chłopcem 

był ogromnie przywiązany do swego nauczyciela 
Bircha. Nie bvło dla niego większej przyjemno­
ści, jak  obdarzać B ircha podarkami, które kładł 
mu zwykle pod poduszkę. Książę wylewał gorzkie 
łzy, gdy musiał się rozstać ze swoim mentorem.

Podczas swego pobytu na kontynencie w 
ciągu wojny krymskiej, królowa W iklorya miała 
z sobą najstarszego syna i córkę. Księciu Walii 
podobał się Paryż, a głównie przyjęcie na dwo­
rze Napoleona dodało mu odwagi do wniesienia 
przed cesarzowę Eugenię takiej prośby : miała się 
wstawić do królowej, aby pozostawiła na czas 
jakiś księcia w raz z siostrzyczką w Paryżu i po­
wróciła sam a do Anglii. Taka prośba wprowa­
dziła cesarzowę w kłopot.

— W aszej mamić byłoby smutno bez was 
— rzekła.

— Jeżeli tylko o to chodzi — zawołał ksią

żę—to nasza mama ma jeszcze siedmioro takich 
jak my w domu. Może się bez nas obyć.

W spaniały bal był wydany w W ersalu na 
pożegnanie królowej. Był to pierwszy od czasów 
Ludwika XVI. Ks. Walii przypatrywał się tań­
com i był zachwycony pięknością pań.

Pierwszą większą podroż zrobił książę do 
Kanady. Był sam świadkiem słynnej produkcyi 
linoskoka Blondma, który na linie przeszedł pc 
wodospadzie Niagary. Książę patrzał na tę „sztu­
kę" z w iekim  niepokojem, a gdy się skończyła 
szczęśliwie, zapragnął poznać śmiałego akrobatę.

Cieszę się, że obyło się bez wypadku — 
rzekł ale niech Dan mi aa słowo, że iuż tego 
nigdy nie powtórzy.

A ja  właśnie miałem prosić waszej 
książęcej mości, żeby raczył przeDyć wodospad 
na moich plecach odparł Blondin.

W roku IN71 książę był niebezpiecznie cho­
ry. Mało kemu jest znane, co go uleczyło. Do­
ktorzy nie robili już żadnej nadziei, ale dozorczy- 
ni jego postanowiła spróbować niezawodnego 
środka. Kazała przynieść sobie dwie butelki „old 
chamoagne brandy" jedną butelkę dała mu do 
wypicia, zawartością zaś drugiej wysmarowała 
mu całe ciało. Książe usnął i obudził się 
zdrów.

Dzisiejszy król angielski lubił chodzić i jeź­
dzić incognito. Zajmowały go zwłaszcza pożary. 
Nieraz pod przebraniem zwiedzał ubogie dziel­
nice londyńskie. Był niesłychanie popularnym, nie- 
tylko we własnym kraju, lecz i zagranicą, zwła­
szcza we Francyi.

Anglia jest ojczyzną mówców. Anglik typo­
wy uważa sobie za obowiązek przy każdej spo­
sobności publicznej czy prywatnej wygłaszać 
dłuższe lub krótsze mowy, okrągłe co do formy, 
wyposażone w treść, ogołoconą, o ile możności, 
z frazesów. W takim kraju stanąć w pierwszym 
rzędzie mówców, jest dowodem znakomitego owła­

dnięcia kunsztem oratorskim. Może się tena po­
chlubić nowy król, który jako książę W alii imie­
niem matki często musiał przemawiać na otwie­
raniu wystaw, na bankietach politycznych, na na­
gradzaniu osób zasłużonych i walecznych.

Przeszedłszy formalną naukę wymowy, dzię­
ki doskonałej pamięci, wprawie i należytej me­
todzie opracowywania przemówień wyrobił się na 
jednego z najlepszych mówców europejskich. 
Mowi stylem gładkim, jasno, treściwie. Do każ­
dego przemówienia sekretarz księcia, a nawet 
kilku urzędników zbierało nasamprzód materyał 
statystyczny i faktyczny.

Książę studyował bacznie ows notaty i ro­
bił wyciągi, nadające się do rozwinięcia i popar­
cia idei zasadniczej przemówienia, idei, którą so­
bie sam wytykał. N a podstawie wyciągów pisał 
mowę i brulion, przepisany maszyną, popraw ał 
raz i drugi i trzeci, póki nie uznał tekstu za od­
powiedni. Wtedy czytał go głośno kilkakrotnie, 
aż go się nauczył na pamięć. Wyciągi brał z so­
bą, aby je mieć podczas przemówienia.

Tak powstawały mowy wielkie. Krótsze 
improwizował bez przygotowania. Podobnie mu­
siał improwizować nawet ważne i dłuższe prze­
mówienia, gdy okoliczności wymagały, aby głos 
natychmiast zabrał*.

I tak z'im prowizował przemowę, jaką na 
drugi dzień po śmierci matki wygłosił do zgro­
madzonej tajnej rady, spowiadając się z żalu 
i smutku, lecz zarazem i z silnego postanowienia, 
aby jako monarcha konstytucyjny działa*'- na po­
żytek kraju. Do tej mowy, która wywarła samą 
już formą wielkie wrażenie, nie miał czasu robić 
notatek. Tylko w drodze do Londynu w wago­
nie naszkicował sobie w głowie wytyczne punkty 
owego przemówienia.

Interesujące okoliczności towarzyszyły pier­
wszemu wystąpieniu oratorskiemu nowego króla- 
Odbyło się ono w takieb godzinach, że gazety

wieczorne powinny były podać jego osnowę. 
Tymczasem przyniosły jedynie wzmiankę, że mo­
wa była bardzo podniosła. Ztąd niezadowolenie 
czytelników Tymcza-em dzienniki nie mogły po­
stąpić inaczej. Na przemowie króla nie bvło na 
sali scenografa. Dopiero gdy ceremonia się skoń­
czyła, człońkowie rady spostrzegli, że zaszedł wa­
żny akt państwowy, akt doniosłości dziejowej, a 
nie zaprotokołowano go dla potomnych. W ystoso­
wano więc pod adresem króla prośbę niezwykłą, 
by podyktował swą mowę sekretarzowi. Dzięki 
doskonałej swej pamięci Edward VII powtórzył ją  
dosłownie jak  wygłosił. Na drugi dzień ogłosiła ją  
urzędowa London Gagette.

Nie bez pikanteryi jest szczegół, że król E- 
dward VII, acz mówi wybornie, nie lubi mówić 
publicznie i wygłaszanie mów publicznych uważa 
za jeden z najnieprzyjemniejszych obowiązków. 
Cóż ua to Wilheim II ?

Klejnoty monarchów przedstawiają zazwy­
czaj taką wielką wartość, że wymagają bardzo 
wielkich środków ochrony. Tak np. angielskie 
klejnoty koronne, które już niejednokrotnie były 
krauzione, a przechowywane są w Taurze, zo 
stały teraz od kradzieży zabezpieczone gdyż oprócz 
specyalnych dozorców, strzeże ich dniem i norą 
cała armia prywatnych ajentów policyjnych.

W Anglii oprócz klejnotów koronnych, istnieją 
też cenne niesłychanie klejnoty królowej, a tylko 
dwanaście osób wtajemniczonych wie, gdzie nie­
właściwie znajdują. Dla bezpieczeństwa istnieją też 
duplikaty wszystkiego w kamieniach fałszywych 

w razie kradzieży do rąk złodziei dosta­
łyby się te emitacye. Kamieni0 prawdziwe spoczy­
wają w głębi podziemf zamku windsorskiego, strze­
żone przez najwytrawniejszych polieyantow, mie­
szkających stale w zamku. Istnieje zresztą w An­
gin etare prawo, skazujące na śmierć tych wszy • 
stkich, przez których niedbalstwo klejnoiy zostałyby 
stracone i nieodzyskane.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

LA T A R N IE  powozowe para od złr. 5‘— 
do złr. 15’— , Latarnie gospodarskie 

na naftę lub oliw ę od 1-— do .)■— złr., 
L Uarki ręczne od ct. 50 do zł. 3"— pole- 
•a  Piotr C hrsąstow .ki, handel żelazny we 
Lwowie, plac K apitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry). F ilia  T arnopol p lac S o b iesk ieg o .

P A S Z T E T
7 gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. funt. — 
Z truflami ii złr. W ślicznych terynkach  

D w ór Ł a p szy n  B rzeżany.

IV^Jowość! K o ł ir y  pnehow e ! —
nadzwyezajnio trwałe, lekkie 

i ciepłe, zalecane dla chorych lub osób 
tsarszyeh, sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry 
na wełnie owczej lub bawełnie począwszy 
od 4 z ł. — M ate-ace  włosienne począw­
szy  od 14 zł za trzy poduszki poleca 
S p ecy a in a  pracow nia  kołder i materaców  
JOZEF SCHUSTER, Lwów K op ern ik a  5

75 ct. p”ł kroz na koto i tej KAWY
F f t T D E R T K  S C H U B U T H

Lwów, Rynek I. 4 5 .
Handel założo >y w roku 1789

poleea 

1 S p .

j$a k a rn a w a ł!
polecają

F. KORNECKI i Sp.
najnowsze materye na suknie 
i bluzki. Lwów pasaż Hansmana.

(Próbki gratis i fran-o).

Rządca dóbr
wszechstronnie wykształcony, z chlu- 

bnemi rekoraendacyami. poszukuje 
posady Przyjmie umowę i na pro 
centa. Listy odbiera Administracya 

pod K. Z. 5958.

A j e a t i

wszystkie osoby, które posiadają 
znajomości, są zaraz wszędzie po­
szukiwani do rozsprzedaży za wy 
soką prowizyą całkiem nowego p a ­
tentowanego artykułu. — Zgłoszenia 
pod: „Guter Ś ebenYerdienst P. 
S. 186“ Rudolf Moose w Fradz

Curaęao, Anisette, Cherry Brandy, Fine 
Champagne k  l ’oranga i t. d.

Jedyna fabryka
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w A m ste r d a m ie
K o k  z a lo i .e i . l a  
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SKŁAD 
FABRYCZNY

WIEDEŃ,
I. K ołilm arkt Ńr. 4.

Do nabycia we w szystk ich  renom ow anych 
w iniarniach i handlach delikatesów.

Obwieszczenie.
Praes. 1561  

15 L /l

J | / « n r a I j l f  Lwów, pole a wszel- 
• kje instr. mtnta mu-

rvczne i samogrujące. Cenniki bezpłatnie.

GOŁĘBIE dominikany
i siwe p aw iak l sprzeda J. Obmiński 

Łyczaków 14 Lwów.

Odlewarnia żelaza i metalu.
W le lk s  w yb ó i*  m o d e li, 4477

M M ,  H d L  U  m  * *
fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand. F. Pietscha.
Biuro informacyjne i skład podręczny K o p e r n i k a  18.
K o sz to ry sy  b e z p ła tn e . K o szto ry sy  b e z p ła tn e .

Celem oddania w  przedsiębiorstwo rekonstrukcji budynku sądowego tudzież budo­
w y  domu aresztewego w  Ustrzykach, rozpisuje Prezydyum  ek. w yższego Sądu Krajowego 
we Lwowie rozprawę ofertową pod następującymi warunkami:

1) Ogólna, suma kosztorysowa wynosi okrągło 25 .900  koron;
2) Omowa zawartą będzie na podstawie cen jednostkowych;
3) Plany, kosztorys i warunki budowy można przejrzeć w  biurze ek. minist, radcy 

budownictwa Franciszka Skowrona w  gmachu sądowym przy ulicy Batorego 1. 1 we Lw > 
wie, gd/de zasięgnąć także można bliższych wyjaśnień co do wykonania hud-owy u łoże­
nia ofert itd.

4) Oferty wnosić należy na ręce tegoż radcy budownictwa najpóźniej do d n u  22 
lutego br. do godziny 10 przed południem ;

5) Wybór i zatwierdzenie oferty przysługuje ck. Ministerstwu sprawiedliwości ;
6) Każdy oferent winien złożyć jako wadyum 5 prc. sum y kosztorysowej w okrą­

głej kwocie 13C0 koron;
7) Przy zawarciu um ow y o budowę obowiązany bedzie przedsiębiorca uzupełnić  

wadyum do w ysokości 2 .600 k., która to kwota s ta n o w ić ‘ będzie kaueye na dotrzymanie 
zobowiązań kontraktowych;

8) Wypłata całej należytośei nastąpi po zatwierdzeniu aktu kollaudacyjnego przez 
ck. Ministerstwo sp raw ied liw ośc i;

W miarę postępu robót może przedsiębiorca otrzymać zaliczki na podstawie po­
świadczeń c. k. kierownictwa budowy.

Lw ów, dnia 2 lutego 1901- T c h ó r z n i c k i .

Oddział towarowy
n i  i i

dostarcza wagonowe partye wszel ich gatunków

węgla kamiennego
z p ie rw s z o rz ę d n y c h  kopalń gornoszlązkich , franco stacye wschodniej i zachodniej

Galicyi, oraz poleca dla

mieszkańców m. Lwowa
drobną pejrdyaciein i centnaram i z destnwą d« domn.

Zamówien ia  przyjmuje się  w  lokalu Banku przy ul. Jagiellońskiej.!. 3 I. piętro. I

U m Y m  M

c. k. uprz. galic. akoyj. Banku hipotecznego
kapuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
p o  DajfUkładinejszym kursie d zien nym , nie licząc żaauej prowizyL 3

P ociąg godnina

osobowy
pospiesz. 1 12-201

n i 2-311
osobowy 1 3-35 5

■ M J
6 1 0

n 6-20
6.46

» 7-45
jj 8-00

8-05
8-15

H 8-50

11-45
11-55
12.55

1-15
pospieszn. 1*35

1-45
2-36

osobowy 3 1 4
5-40
5-4E
5-55
6-00

- r a r
8-28

pospieszn, 8-49
osobowy 8-50

9-23
9-45

1000
1015
10*30

fy 3*12

f> ■ ■ S r
ospieazn, 2*20
osobowy 5 1 7

. i B ]

Buch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P riy jaady  t odjaed/i, poetąguto podane są podług segaru srodkowo-europejskiego.

P rzych od zą  do L w o w a  na ą w o rzeo  g łó w n y :  Pociąg godsina  o d eh o d zą  ze L w ow a z d w orca  g łó w n e* ,,

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skoiego od 1/5 do 30/tO 
a Czerniowiec, ItzKf>n, Constanoy, Bukaresztu, 
t  Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Rzeszo s ■ Berlina, W re', 
z Podwołoezysk, Tarnopola, Grrzymałowa, Kopyezynieo,
z Krakowa, Berlina, W arszawy W iednia, Tarnowa, Rzeczowa 

Rymanowa, Sanoka Przem yśla  
z Czerniowiec, I tz ta n , Stanisławowa, Husiatyna 
7. Brzuehowiec (codziennie od 13 maja ao 16 września w łąeinisj 
z Janowa
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Ławoeznego, Stryja, Chyrowa Sanoka, K ałusza i Pesztu 

Sokala i  Rawy ruskiej
Krakowa, (Zagórza, Łupkowa. Przemyśla. W iednia, B e .P u a  

W rocławia, W aiazawy, Orłowa, Tarnowt, Pesztu  
Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambor- i Przem yśla) 
Stanisławowa (KSresmózó, Potutor. Chodorowa)
Janowa
Skolego, Stryja Kałusza, Chyrown(Ł*woeznego od 1|6 do 15/9 
K rakowa, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztr. Jasg, Husiatyna, Lianie,. 
Podw ełoezyik Grzym ałowa Hueiatym , Tarnopola i Brodów 
Brzuehowiec (od 13/5 do lb /9  w niodzi"lo i św ięta) 
Podwołoczyek, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozo wy, Brodów 
Krakowa
Czerniowiec, Istkan, Stani ławowr 
Sokala, B ełsea, Lubaesi wa, Rawy rnskiej
Brzuehowie (od 13/5 do 16/C w niedziele i św ięta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 

z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa Sanoka, Przemyśla 
z B nuohow ic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Jano.ra (codzienjie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W m cł., Tarnowa, Jaała, PrzeworsKa i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, H uiiatyna, Kóresmozó 
z Ławocznego, P e .z ti , Chyrowa
z P odw ołoezyik , Kijowi., Odessy, Brodów, K opyezynieo. 
z Podwołoozysk, Tarnopola na dwu-zoo „Podzamcze"

z Tarnopola ,  „
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy ,

Uwaga*, Nocna pora oinaczona jest ramkami. Powyżsa szas środkowo-europejską 
jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Binre informacyjne 
c. k. kólei państ ’ w g i mohu Dyrekoyi przy ul. K rasickich 1. 5 udziela 
biiższyen wyjaśnień, sprzedaje bilety i ł o i ły  okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkład em jo id y .

pospieszn.

osobowy

pospieszn
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
»

osobowy

pospieszn,
osobowy

Krakowa, W iednis, W rocławia, Berlina
Uzkan, 'Jseruiowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, C onstft y
Krakowa, W iednia, W rocławia Berlina, Chyro w u, S-imC, i s  
Brzuehowie (od 13 maja do 16 w .z e s ii.. ood.itmmo)
Ławocznego, Muńkaoza, ^e-ztn, Borysławia 
PodwnloczysK, Kijowa, Odessy, ia^dów  
Stanisławowa, Pod wysokiego Potutor 
Krakowa, W iednia, Wroocat.ia, Berlina., Lzbsuzow

n » Warszawy, C r ' w a ,  iTó--
waduwa, Stróżu, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławoezn. od Id. ,io j; ,'i  
Janowa
Poitwołoezysk. Brodów, K opy, zyniec, Hnsiat. Grzyiu. Kozowy
Osern-owicc, Stanisławowa, Potutor
Sokaia, Bełżca. Lubaczowa, Rawy ru.kiej
Janowa (od 1 maja do 15 września w uied ioiu i święta)
Podwołoczyss (K iuiw a, Odessy, B .odów)
Brzuehowie (od 13 maja tu 16 wrześnio w niedz, i tw i-ta)
l. termowiee, 1 tzkan. Stanisławowa. Siasiatyna
K: akowa, W iednia, W rocławia, Berlina
Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września,
Janowa (oodsiennie od 1 . u i:\ do 15 września)

, brzuehowie (eodzionnib od 13 maja do 16 w.-.eśntai 
Rsjszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosławia 
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powez. a r,<f 16/i) do ;lt,/i 

1»01 codziennie)
Krakowa, W iednia, Wróci. Berlina, Warw.. Orłowa, Tarnowa 
Ławocznego, Mniik&cza, Pesztu, Cuyrowa, Ky%is,:ż: 
la m o w a  i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuehowie (od Li/5 ‘■'o *6/9 w niedziele i świe.tai 
Janowa (od 1/5 ao 15/9 „
Czerniowiec, I tz Łan
Kraków.., W iedma, YBarsz., Przeworska, Rozwadowa, !:<«- 

szowi., Orłowa, Tam owa  
Podwołocz gk, Brodów, K opyezynieo, Ursy tuałnwa
Fodw ołoezyik, Kijowa, Odeisy 
Podwołoezysk

„ Kijowa, Odessy
Tarnopola 
Podw ob ezvsk

a dwore.t I’ a .ic/.e

Bieliznę prof. dr. Jdgera Magazyn Scńayerow we Lwowie.
m  leczniczy sprzedaję pp. aptekarzom, droguistom, sklepom korzennym Wf l f  CZOPP
A l r i l l  I V  U l  i party oni prywatnym po najprzystępniejszych cenach. żóiki«»9k« a.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.

10324471


